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  Podziękowania


  – Napiszesz mi książkę –powiedział wnajgorszym momencie mojego życia, zagrożonego wówczas śmiertelną chorobą, Zbyszek Bełz, właściciel izarazem redaktor naczelny wydawanego wToronto dziennika polonijnego „Gazeta”, nie przyjmując do wiadomości mojej rezygnacji zpracy. Ta powieść powstawała na łamach jego „Gazety” odcinek po odcinku, przez ponad rok. Apotem wszystkie następne powieści wmoim dorobku. Dzięki, Zbyszku.


  Dziękuję mojemu bratu, Tadeuszowi Wójciakowi, dziennikarzowi ipisarzowi zpołożonego po sąsiedzku, bo tuż za wodospadami Niagary, amerykańskiego miasta Buffalo, za wielkie wsparcie, jakiego mi udzielał podczas powstawania tej powieści, za wiarę wjej sukces inieocenioną pomoc literacką oraz redakcyjną. Dziękuję, bracie.


  Specjalne podziękowania dla mojego przyjaciela, artysty śpiewaka, Michała Kuleczki, który kiedyś opowiedział mi swoje arcyciekawe losy, aja (za jego zgodą, oczywiście, ipo autoryzacji) opublikowałem je w „Gazecie” wToronto. Nieco później, podczas prac redakcyjnych nad kanadyjskim wydaniem mojej książki, poczułem, że czegoś mi wniej brakuje, bowiem wszyscy moi bohaterowie, pomimo sympatycznych powierzchowności iniebanalnych życiorysów, są postaciami negatywnymi, złymi izepsutymi do szpiku kości. Iwtedy przypomniał mi się ten artykuł zpiątkowej rozkładówki.


  – Mam! –wyrwało mi się ijuż wiedziałem, że Michał Kuleczka ze swoimi losami pasuje mi jak ulał jako postać autentyczna, dzięki której mogę dokonać próby zrównoważenia przedstawionego wpowieści świata zła –ciepłem inormalnością. Dziękuję, Michale!


  Dziękuję Sybirakowi, panu Stanisławowi Hajdukiewiczowi zBalm Beach nad Georgian Bay, wprowincji Ontario, za wzruszającą historię jego losów, zktórej oryginalnego zapisu powstał rozdział „Umieranie na zimno, życie na gorąco”.


  Dziękuję moim towarzyszom doli iniedoli ztamtych pięknych czasów raczkowania wKanadzie za podzielenie się ze mną swoimi oryginalnymi historiami ucieczek zkomunistycznej Polski, które pomogły mi wystartować zkreacjami postaci Manekina, Cichego Boba iKapoty, po rzecz jasna gruntownej literackiej obróbce fikcją wcelu nadania postaciom całkowicie nowych charakterów. Dziękuję wam, Marku, Tomku iMaćku.


  Podziękowania dla mojej rodziny nie tylko za dzielenie trudów budowania nowego życia na emigracji wKanadzie, lecz również za cierpliwość iwyrozumiałość dla człowieka nagle ogarniętego magią pisania.


  [image: podpis]


  Ziemia obiecana


  Lśniący jumbo jet nabierał wibracji pod budzącą się zdrzemki mocą włączanych kolejno silników. Bazyl mrużył oczy, oślepiony marcowymi promieniami, które otej południowej porze omiatały kałuże, ślady po roztopionym śniegu na lotnisku we Frankfurcie nad Menem. Głowa pękała mu wspojeniach, wołała owilgoć. Sięgnął do bagażu podręcznego, pochylił się nisko, aby dyskretnie wychylić kilka długich łyków szlachetnej whisky Ballantine’s, prosto zpłaskiej piersiówki koloru srebra. Gdy się prostował, dostrzegł kątem oka grymas obrzydzenia psujący ładną, anielską twarz jego żony.


  Joasia pochylała się nad córką. Twarz dziecka, na przemian sina izielona, pokazywała rozmiary cierpień, na jakie wbrew własnej woli zmuszone zostało podczas tej pierwszej wżyciu wielogodzinnej podróży. Bazylowi było jej szkoda, ale nic nie mógł na to poradzić. Sam sobie nie mógł pomóc, choć miał przy sobie tę piersiówkę, wierną pomocnicę. Obserwował przez okienko, jak lotnisko na początku powoli, potem coraz szybciej ucieka do tyłu, aż naraz samolot jakby zamarł wpowietrzu. Wydawało mu się przez chwilę, że bujnął się, zawahał, machnął skrzydłami, jakby zastanawiał się, czy podnieść dziób ku górze, wycelować wniebo iwspiąć się na wyżyny, czy też opaść całym ciężarem złomu naszpikowanego mięsem ludzkim, pogrzebać się razem znim, ale by wkońcu zostać tu, gdzie jest miejsce idla ludzi, idla przedmiotów. Na ziemi.


  Zimny dreszcz przeszył ciało Bazyla.


  – Żeby tylko szczęśliwie dolecieć! Tyle mam już poza sobą, może już wreszcie nastał czas na zakończenie tej poniewierki? –Iprzyszła chwila, kiedy zamarzył ospokojnym życiu tam, dokąd leciał. Naraz zapragnął gorąco, choć trochę wbrew samemu sobie, żeby już tylko zająć się rodziną, jakąś stałą, regularną pracą, przestać się szarpać iryzykować.


  Kiedy wreszcie samolot wyrównywał lot na dziesięciu tysiącach metrów, Bazyl zapadł wprzerywaną dreszczami drzemkę. Uśpiony umysł włączył właśnie program zmajaczeniem onowym, wolnym od trosk życiu.


  Zmęczeni długim lotem wypatrywali walizek na taśmociągu portu lotniczego Pearsona wToronto. Magda popłakiwała cichutko. Joasia nerwowo przywoływała ją do porządku, ale widać było, że sama ledwie powstrzymuje się od płaczu. Dwa lata wNiemczech zrobiły swoje. Byli tam zbyt długo. Wystarczająco, aby myśleć otym kraju jak owłasnym domu. Bazyl doskonale otym wiedział.


  – Ja chcę do domu!… –chlipało dziecko.


  Gdzie tutaj, teraz, będzie ich dom?


  Urzędnik imigracyjny, czarny jak smoła Murzyn zJamajki, zadawał stanowczo za dużo pytań. Wreszcie, jakby się ociągając, wręczył im brązowe płachty dokumentu Landed Immigrant –zezwolenia na pobyt stały wKanadzie. Popychając ztrudem wózki zolbrzymimi walizami, kierowali się do wyjścia zlotniska. Już zdaleka zobaczyli przylepioną do szyby, optymistycznie uśmiechniętą szeroką, przyjazną twarz Janka.


  – Kopę lat, chłopie! –wykrzyknęli razem, serdecznie poklepując się po plecach, splątani wciasnym misiaczku. Tak, te niespełna dziesięć lat zrobiło swoje. Długo patrzyli na siebie, poszukując wswoich twarzach ukrytych śladów dawnych, młodzieńczych rysów. Mimowolnie, po raz drugi wżyciu, tym razem wułamku sekundy, uczyli się siebie na pamięć. Niemal równocześnie wyprodukowali to samo zdanie, wykrzyknięte zgrzeczności, lecz naładowane trudnym do ukrycia fałszem komplementu:


  – Nic się, stary, nie zmieniłeś! –Ijednocześnie wybuchnęli śmiechem.


  Janek, były brunet, nosił mały wąsik pod wydatnym, zgoła semickim nosem. Na głowie misternie ułożona fryzura zpożyczonych zlewego przedziałka długich, siwiejących włosów, udawała legalną hippisowską klapę. Średniego wzrostu iszczupły, zraniony już został przedwczesnym, okrąglutkim brzuszkiem zwanym powszechnie mięśniem piwnym.


  Bazyl prezentował się korzystniej. Metr osiemdziesiąt pięć wzrostu, wysmukła sylwetka, wszystko wnim zdradzało zamiłowanie do codziennych ćwiczeń. Szeroki wbarach, widać to było nawet przez kurtkę, że jest klaciarzem. Ciemnoblond długie włosy zaczesywał gładko na tył głowy. Wysokie czoło ijasne, odważne spojrzenie niebieskich oczu czyniły jego inteligentną twarz spokojną igodną zaufania, ale szeroki, kanciasty podbródek sugerował gwałtowność inieustępliwość.


  Janek przedstawił swoją żonę, której Bazyl zJoanną przecież nie mogli znać, bo tamci spotkali się już tutaj, wnowym kraju. Bianka była piękną, młodziutką Chorwatką. Wszystko miała szczupłe, zgrabne izwinne. Wyglądała jak młoda sarenka.


  – Nie pasują do siebie… –pomyślał bezwiednie Bazyl. To ona energicznie wzięła teraz sprawy wswoje ręce:


  – Jedziemy do domu –powiedziała śpiewnym falsecikiem. Załadowali się ztrudem do starego cadillaca.


  Koniec marca prezentował sumę wszystkich smutków świata. Jechali, milcząc. Szary dzień mglistym całunem wyprowadził ich zautostrady na Hurontario, jedną zgłównych ulic Mississaugi. Szerokie ulice nowoczesnego miasta, zrzadką zabudową, jeszcze nieokraszone zielenią, zero słońca –wszystko to nie nastrajało optymizmem. Serca nowo przybyłych wypełniły się po brzegi żalem za utraconym niemieckim rajem.


  Blok stał na uboczu, usiłując ukryć się pomiędzy bezlistnymi, wysokimi drzewami, targanymi bezlistośnie zimnym wiatrem. Czerwień cegły ozdobiona była fantazyjnymi balkonami, których ażurowe wycinanki prezentowały, jak na wystawie sklepu wdzielnicy slumsów, składnice sprzętów wystawionych na zimowe przechowanie. Roiło się od rowerów, klimatyzatorów, starych rakiet tenisowych, sprzętu do grillowania, stoliczków ze zwiniętymi parasolami, krzeseł piknikowych. Przykryte centymetrami pozimowego kurzu, nie dodawały uroku ponuremu otoczeniu. Wszystko to raziło oczy nowo przybyłych, nienawykłych do takich widoków wkraju, zktórego ich tutaj przywiało. Jednak wśrodku blok wyglądał schludnie. Obszerne lobby zasłane wytartą wykładziną zastawione było używanymi kanapami, otaczającymi wielki kwiat filodendrona wpretensjonalnej donicy wstylu rzymsko-greckim. Wąska winda zporysowanymi wpenisoidalne iwaginopodobne obrazki ścianami powiozła ich na szóste piętro, chybotliwie dygocąc.


  – Zajmujemy two bedrooms, po naszemu M3, ana razie jesteśmy tylko we dwoje –pokazywał mieszkanie Janek. Pomieścimy się. Wasze szczęście, bo teraz jest bardzo ciężko omieszkania. Strasznie dużo nowych emigrantów dojechało.


  Usadowili się na kanapach.


  – Mój przyjacielu, nie zamierzamy was zbyt długo krępować –pospiesznie odpowiedział Bazyl. –Ana początek powiedzcie lepiej, ile jesteśmy wam winni za sponsorowanie. Pamiętasz, Jasiu, że proponowałem ci każde pieniądze, gdy wyrzucali nas zBundes. Za nic nie mogliśmy wracać do komuny, więc przez rok buliliśmy niemieckiemu adwokatowi, żeby przedłużał nasz pobyt.


  Janek wraz zpolską parafią katolicką św.Maksymiliana Kolbego sponsorowali przyjazd Bazyla ijego rodziny do Kanady, gwarantując, że wrazie czego zapewnią im utrzymanie. To był warunek konieczny, aby rząd kanadyjski zgodził się na ich wjazd ipodjęcie starań ostały pobyt.


  – No, dobrze. Skoro chcesz zapłacić, uregulujmy to od razu –odpowiedział Janek po chwili wahania. Wydaliśmy dwadzieścia dolarów na paliwo, adalsze czterdzieści na załatwienie papierów. Razem sześćdziesiąt baksów. Dawaj kasę, postaw pół litra ina tym kończymy temat.


  Bazyl zupełnie nie wiedział, jak ma zareagować na ten dziwny tekst. Pomyślał przez chwilę, wyjął zieloną studolarówkę, popatrzył na wszystkich, po czym schował ją do kieszeni. Wstał zociąganiem, poszedł wróg living roomu ina dłuższą chwilę zanurzył się wzwalonych tam bagażach. Zuroczystą miną wyciągnął zwalizki ciężką paczkę zawiniętą wszeleszczący papier iwręczył ją gospodyni. Bianka jak oczarowana wpatrywała się wkomplet sztućców ze szczerego złota.


  – Coś ty, przyjacielu, taki rozrzutny? Jubilera skubnąłeś? –śmiał się Janek.


  – Żebyś wiedział, jakbyś zgadł –odpowiedział kolega, prezentując kamienną twarz. Jaśkowej żonie śmiało się oko. Bazyl nie zwracał uwagi na podziękowania. Wyciągnął ztego walizkowego skarbca litrową butelkę Courvoisiera izapytał gospodarzy:


  – To jak, jesteśmy na razie kwita? –Nie doczekał się protestu. Rozlał koniak do szklanek iwzniósł toast:


  – Zdrowie gospodarzy!


  Na stół zaczęły wjeżdżać tradycyjne polskie potrawy: bigos, kiełbasa zasmażana zcebulą, pierogi, sałatka jarzynowa. Panowie wspominali swoje kawalerskie lata, wybuchając co chwila donośnym śmiechem. Atmosfera rozluźniła się jeszcze bardziej, kiedy duży living room zaczął zapełniać się sąsiadami. Okazało się, że wJaśkowym bloku mieszkali prawie sami rodacy. Ciekawi wieści ze świata, zarzucali przybyszów pytaniami. Gwar rozmów wypełnił mieszkanie, aczas płynął szybko wrytm opróżnianych butelek.


  Bazyl wyszedł na balkon. Spoza firanek mógł spokojnie zapuścić żurawia do pokoju. Dziwny wydawał mu się zarówno jego układ, jak iumeblowanie.


  Całkiem inaczej niż unas –złapał się na tym, że myśli wten sposób otym niemieckim miejscu, które powinien wymazać zpamięci, amęczyło go to, że nie potrafił.


  U nas, to będzie teraz: tutaj –pomyślał, lecz to stwierdzenie wcale nie przypadło mu do gustu.


  Duży pokój miał wydzieloną część jadalną. Czarny stół tworzył komplet zżelaznymi krzesłami, pomalowanymi czarnym lakierem na wysoki połysk. Komplet szarych, pluszowych kanap, rozstawionych amfiteatralnie na przeciwległej ścianie, spoglądał na czarny kredens ze sztucznego drewna, którego otwory zapełniał ogromny telewizor Sony zodtwarzaczem wideo tej samej firmy. Reszta półek zapełniona była kryształami rodem zPolski. Wrogu królowała wysmukła czarna lampa na prostym kiju, zwieńczonym talerzem wkształcie znicza, który kierował ku sufitowi jarzeniową, podłużną żarówę.


  – Podoba ci się ta lampa? –zapytał Janek, który nagłym pojawieniem się zaskoczył Bazyla, tak głęboko kontemplującego jego skarby. Jak już się zaczniecie urządzać, powiem wam, gdzie można właśnie taką dostać na przecenie. My wybuliliśmy czterdzieści baksów, ateraz, wyobraź sobie, taką samą można dostać za piętnaście! –dorzucił zwyraźnym żalem.


  – No, chodźmy do środka, bo wóda stygnie. Przedstawię ci chłopaków. –Wmieszkaniu roiło się już od ludzi.


  – To jest Mucha, ata śliczna laseczka to jego żona, Wandzia. Przedarli się do Kanady przez Italię. Na razie jeszcze chodzą do szkoły. Kasę płaci im rząd, ale już za miesiąc koniec zapomogi. Mucha dyma na budowie, aWandzia sprzedaje wTimie Hortonsie kawę ipączki. Radzą sobie nieźle. Nie, Mucha?


  Krótki, czarnobrody człowieczek, rzeczywiście przypominał wyglądem wielką muchę, ale może nawet bardziej dorodnego, wyrośniętego krasnala. Wielkie, czarne jak węgiel, pijane oczy śmiały się bezczelnym spojrzeniem światowca. Ubrany był wczarne spodnie, zmnóstwem zaszewek przy pasie, oraz wczarną koszulę, ozdobioną wielką białą muchą wczerwone grochy, która pod wpływem rozochocenia eleganta alkoholem przyjęła pion, podtrzymując brodę wykwintnisia wysoko wgórze. Marynara na wyrost zwypchanymi ramionami czyniła postać szeroką ibarczystą, ale krój opartych na białych mokasynach, zwężających się ku dołowi spodni niemiłosiernie ją skracał.


  – Miami Vice, gratuluję gustu –pochwalił Bazyl ubranie Muchy, jednocześnie śmiejąc się wmyślach, bo wNiemczech ten styl wyszedł zmody co najmniej przed dwoma laty.


  – Wiesz, nie zawsze byłem murarzem! –odpłacił się Mucha. –Przez dziesięć lat kręciłem kółkiem wWarszawie. Zajeździłem dwa mercedesy.


  – O Boże! Dlaczego aż dwa? –zdziwił się nieszczerze Bazyl.


  Ale Janek już pociągnął go dalej.


  – A to Kapota iIlona –zaprezentował mu chudego, wysokiego chłopaka, zmałymi oczkami pod blond lokiem, zdobiącym wysokie czoło zpoczątkami łysiny. Ilonka ma pobyt stały, ale jest chwilowo bezrobotna. Kapota przypłynął kominem zHamburga. To znaczy, przeszmuglowali go na statku. Może się kiedyś zderzy­liście?


  Chudzielec podszedł bliżej, stanął bardzo blisko, zabujał się na przeraźliwie krzywych nogach iprzyglądał się im pijanymi oczkami. Przez długą chwilę wodził nimi po twarzach Bazyla iJoasi, zwyraźnie podejrzliwym wyrazem twarzy. Apotem odezwał się jakąś gwarą, przypominającą góralskie gadki:


  – Ciebie, ślicznoto, pewnikim widziołek kajś na Reppyrbahnie, aciebie… –chłopak wymachiwał wielkim, kalafiorowatym nosem tuż przed twarzą odsuwającego się ostrożnie Bazyla –ztobum musiołek sie minuńć za Zelaznum Bramum na Silbersack Strasse, dobze godum?


  – Niedobrze, powiem więcej: kiepsko nawijasz, koleś –odsunął go na bok Bazyl. –Nie pamiętam cię zBundes. Może itam byłeś, ale bardziej wygladasz mi na wieśniaka spod Kielec.


  Kapota przedzierał się jeszcze za odpływającym wdal Bazylem, próbował złapać go za ramiona, odgrażał się. Wysoki, atletycznie zbudowany chłopak zogoloną głową, który do tej pory siedział, samotnie pociągając jedynego drinka, podskoczył raźnie, ujął awanturnika za kark iwierzgającego wyprowadził za drzwi.


  – Nie ma głowy do wódy –tłumaczył sąsiada.


  – To po co ją pije –odpowiedział przytomnie Bazyl. –Nie ma sprawy, nie róbmy ztego problemu. Ależ on ma krzywe nogi, jak żyję takich nie widziałem –rozładował śmiechem sytuację.


  – Robert jestem –przedstawił się łysy. –Mówią na mnie Cichy Bob. Napijemy się po drinku? –Usiedli pod szerokimi wachlarzami liści wielkiego filodendrona. Obserwowali przez dłuższą chwilę rozplotkowane dziewczyny, tworzące barwną grupkę na kanapie. Bazyl zulgą zauważył podekscytowaną twarz Joasi, zożywieniem opowiadającej nowym koleżankom otrudach swojej emigracji.


  Ładna jest ta moja żonka! –pomyślał. –Szkoda tylko, że taka głupia.


  Odwrócił się do Cichego Boba izapytał:


  – Sam jesteś? Nie widzę obok ciebie żony, kochanki ani żadnej innej lali.


  – Wszystkie dziewczyny są nasze! –zażartował atleta. –Nie zdążyłem się jeszcze do żadnej przyzwyczaić –dodał, jakby zażenowany. –Tego kwiata to pół świata –na odczepne popisał się wyświechtanym przysłowiem. –Problemu nie mam, bo arbajtuję wgastronomii, atam kręci się mnóstwo towaru. Atak między nami: miałem tutaj dziewczynę, przywiozłem ją ze sobą zGrecji. Wystawiła mnie dupą do wiatru. Ale poczekaj, zobaczysz sam, jakie tutaj dzieją się cyrki zkobietami. Chyba ta moja nie kochała mnie zbyt mocno –pomarkotniał wyraźnie. –Jednym słowem, nie wytrzymała ze mną –kontynuował. –Siedzi teraz utakiego jednego Kowalskiego. Może dlatego że jestem bardzo zajęty, poszukała sobie innego popychacza. Kręcę jeden biznes, więc nie mam czasu na pieszczoty. Zajrzyj kiedy do Luny. Janek powie ci co ijak. Lecę już do arbajtu. Do zobaczenia.


  Iwyszedł. Dziwnym trafem wyjście Boba zadziałało jak sygnał do zakończenia imprezy. Towarzystwo niechętnie wynosiło się zgościnnego apartamentu, zżalem spoglądając na niedopite butelki. Jasiek trochę ponaglał, cierpliwie tłumacząc, że jest środek tygodnia, jutro do pracy, apoza tym najnowsi imigranci nie spali co najmniej od czterdziestu ośmiu godzin.


  Udało się. Zostali sami. Siedli naprzeciwko siebie iraczyli się Molsonem.


  – Cienkie tu piwko macie –krzywił się „Niemiec”.


  – A taa, Kanadole robią siuśki –odparł gospodarz. Ale ja się do tego badziewia przyzwyczaiłem. Pokazuje się już wliquor storach polskie piwo, ale wmałych ilościach, tak że trudno trafić. Ale nie będziesz miał problemów zniemiec­kim. Pełno tego.


  Nastała cisza. Ciężka, lecz naturalna iwcale nie męcząca. Wreszcie Bazyl spojrzał staremu przyjacielowi woczy. Zaskoczony sam zdziwił się, dlaczego zadał to pytanie:


  – Powiedz mi, Jasiu, dlaczego właśnie ty nam pomogłeś zwlec się tutaj zNiemiec? Czy ty przypadkiem przez te wszystkie lata nie nosiłeś wsercu żalu?


  Jasiek rozejrzał się ostrożnie, akiedy już się upewnił, że kobiety zajęte są wsypialni rozkładaniem sofy-bed do spania, pochylił się do kolegi.


  – A niby oco, przyjemny Bazylku? –zapytał przymilnie, ale wtym pytaniu dało się usłyszeć fałszywą nutę. Obaj przecież pomyśleli otym samym.


  Co było, to się zmyło


  Kiedy przed laty Bazyl zawalił egzaminy wstępne na polonistykę, zmuszony do ucieczki przed wojskiem zamelinował się na Studium Nauczycielskim wKielcach. Tam spotkał Janka. Watmosferze potwornej nudy zmiejsca zabrali się do roboty.


  Młodzi, piękni, muskularni idowcipni wojowali zdziewczynami, od których aż się roiło na nauczycielskich studiach, awłaściwie „szkole półwyższej”, jak ten przytułek nieudaczników urzędowo nazywano. Bazyl mieszkał wakademiku, czyli wDomu Studenta. Jasiek był urodzonym kielczaninem, to znaczy chłopakiem „zKielec”, jak złośliwie mawiali zazdrośni radomianie, których kilkoro nie wiadomo czemu pobierało nauki wKielcach, choć wswoim mieście mieli taką samą szkołę. Niektórzy zabić by się dali za ich prywatną prawdę, że Radom jest miastem większym ipiękniejszym, ichoćby dlatego powinien być stolicą województwa. Pomiędzy zwaśnionymi patriotami często dochodziło do prawdziwych wojen. Ponieważ Bazyl pochodził spod Łodzi, siłą rzeczy powinien być neutralny. Ale nie był, bo mieszkał wKielcach. Automatycznie zaliczany był do chłopaków zKielc. Tak pozostało.


  Przyjaźń Bazyla iJanka scementowała się tak naprawdę dopiero wtedy, gdy zapisali się na zajęcia teatralne profesora Kropidłowskiego. Janek był prezesem tego zespołu. Profesor wyróżniał go za dobrą dykcję, więc wnagrodę Janek trzymał klucze od rekwizytorni. Czasem rozpijali tam wina typu jabcok, najtańszy śmieć mocno nasycony alkoholem. Dużo koleżanek chodziło na te zajęcia.


  Kiedyś Janek zwierzył się przyjacielowi, że nie może się opędzić od dziewczyny. Od takiej jednej Hrabianki, co łazi za nim, przynudza. Znają się od podstawówki. Przelecieli razem liceum itrafili razem do studium. Teraz ona ciągnie go do łóżka, aon jej po prostu nie znosi: nudna, banalna ciotka.


  Pewnego razu ze strony Janka padła nagła, desperacka propozycja:


  – Mogę ci ją odsprzedać. Za dwa wina, bierzesz?


  Aponieważ były to czasy, kiedy wszystko wydawało się takie nowe, ogłuszające, bezczelne, rytmiczne iprowokacyjne, Bazyl nie zawahał się ani na minutę. Wziął na siebie iten bagaż. Och, czy ktoś pamięta tamtego Bazyla? Stojąc na głównej kieleckiej ulicy wtym charakterystycznym rozkroku, wwyblakłych znoszonych dżinsach po starszym bracie, wkusej marynareczce jak do pierwszej komunii, wbiałej koszuli typu non-iron iwczarnym krawacie, składając starannie wargi jak Mick Jagger, rzucił Jankowi tekst pochodzący zzakamarków tej strasznej, azarazem cudownej muzyki Rolling Stonesów: She’s Under My Thumb. Ona zrobi to, co zechcę. Kupuję.


  Podskoczył do sklepiku Owoce, Warzywa, Kwiaty, nabył dwa płynne owoce, wzmocnione alkoholem oraz siarką, wrócił dostojnie izponurym wyrazem twarzy wetknął je Jankowi, odbierając klucze od kanciapy. Janek zmartwiał, gdyż nie spodziewał się tak szybkiej akcji. Te dwa tanie wina silnie dzierżył wdłoniach inie bardzo teraz wiedział, co znimi zrobić. Chciał coś dodać, załagodzić, próbował zaprotestować, ale Bazyl już się zwinął razem zoniemiałą Hrabianką.


  Rzeczywiście pochodziła zzacnego rodu. Przed właściwym nazwiskiem figurowało herbowe. Trójkątna, porcela­nowa buzia onaiwnym wyrazie nie pytała onic. Nawet nie wyraziła zdziwienia ani protestu, kiedy prowadzona za rękę do rekwizytorni usłyszała:


  – Zainwestowałem wciebie, jesteś moją własnością, to teraz musisz robić to, co ci rozkażę.


  Znęcał się nad nią bez przekonania na szkarłatnych szatach króla Sobieskiego, dla zabawy ozdabiając jej uroczą główkę koroną królowej Marysieńki. Ciało miała porcelanowej białości, delikatne, wiotkie jak lebioda. Wąska oraz słabo nawilżona, ziębła podczas kopulacji, awargi jej siniały. Natomiast traktowana od tyłu wyła nieswoim głosem tekst, jakiego nigdy by się Bazyl wcześniej nie spodziewał: „Wal mocniej, ty byku!”. Niemal łkał na samą myśl, żeby znów to słyszeć.


  Dlatego cykl spotkań wciemnościach rekwizytorni powtarzał się przez całą jesień izimę. Dobrze im było polegiwać razem, ciągnąć jabcoka izabawiać się przy longplayu „Sticky Fingers”. Zpoczątkiem wiosny Hrabianka zadecydowała uroczyście ponurym głosem:


  – Już nie kocham Jasia, teraz kocham ciebie. Chcę ztobą chodzić.


  Ztonu przemówienia wynikało, że nie przewidywała sprzeciwu. Umówiła się znim na kawę.


  Plucha pośniegowa zalewała miasto, zimno jak diabli. Bazyl chował się wzaplutych bramach ruchliwej ulicy, raz po raz wychylając głowę, aż za którymś kolejnym zobaczył zdaleka jej fosforyzującą, trójkątną twarz. Ale to nie otwarz chodziło. Prawdę mówiąc, po tych kilku miesiącach zawierania bliskiej znajomości wpozycji horyzontalnej, po raz pierwszy zobaczył jej całą postać wpionie. Przerażenie zagoniło go za słup ogłoszeniowy. Hrabianka zadawała szyku. Ubrana wkrótki płaszczyk ikróciutką spódniczkę wniebieską kratkę, na nogach miała kozaki, takie buty do kolan zapinane na suwak, bardzo szerokie izbyt luźne ugóry. Kształt tego obuwia nie dość, że skracał niemożliwie jej sylwetkę, to jeszcze na dodatek uwydatniał przerażającą niezgrabność nóg. Aprzecież był to wtamtych czasach najważniejszy szczegół: zgrabne nogi należały wtedy do niezbędnego kanonu piękności, były podstawowym kryterium oceny dziewczyny. Przynajmniej dla niego, dla Bazyla. Już wiedział, anawet był pewny, że ztą dziewczyną nie pokaże się na ulicy. Wycofał się pospiesznie, wnagłej panice. Znajbliższego ulicznego automatu zadzwonił do jej domu izapytał oHrabiankę, azdziwionej hrabiowskiej mamusi wyjaśnił, że nie może przyjść na spotkanie zcóreczką zpowodu bólu zęba.


  Od tej pory jej unikał, choć nie było to łatwe. Coś go do niej ciągnęło, dobrze wiedział co. Wnajgorszym wypadku zwalał winę na tych pięciu rocko-zbójów zdalekiego Londynu, na ich liryczne numery: „Lady Jane” ipasującą idealnie do sytuacji „Ruby Tuesday”. Poza tym była jego własnością, bo ją przecież kupił. Na drugim roku łaziła za nim, tak jak przedtem za Jaśkiem. Wszystko wyjaśnił przypadek. Na studium było obowiązkowe wojsko. Wkażdy wtorek odwalali nieznośne zajęcia, bądź to ucząc się na pamięć wszystkich zakamarków groźnej broni wymyślonej przez Rosjanina Kałasznikowa, bądź latając po lasach jak dzieci na podchodach, co nazywało się ćwiczeniami taktyczno-antydywersyjnymi. Nie można powiedzieć, żeby Bazyl pokochał to wojsko. Wczasie wakacji kupił sobie kategorię „D”, wykorzystując znajomości wwukaerze, czyli Wojskowej Komisji Rejonowej wswoim mieście rodzinnym pod Łodzią. Miał teraz wolny dzień, zktórym nie bardzo wiedział, co ma zrobić. Wten dzień całkowicie weszła Hrabianka. Pod nieobecność rodziców spotykali się wreszcie wjej domu, przytulnym gniazdku wymoszczonym pluszami ijedwabiami. Miło było, obficie zaopatrzony hrabiowski barek wynagradzał niezgrabność porcelanowych nóżek, które zresztą itak, jak powtarzał wmyślach –szły na boki. Dziewczę niezmiennie siniało, omdlewając pod obowiązkową katorgą leniwego seksu. Jej trójkątna buzia wydzielała wtedy serduszkowatymi usteczkami jakiś trudny do określenia, podniecający zapaszek, jakby dziecięcego pudru marki Johnson & Johnson.


  Hrabianka polegiwała pod nim bezwolnie, jak szmaciana lalka. Odkrywał jej możliwości na nowo dopiero wtedy, gdy zdesperowany brakiem rezultatów ucapiał jej wątłą dupę od tyłu porządnie wgarść, adrugą dłonią wymierzał solidne klapsy.


  – Jeb mnie, ty byku, jeb! –wyło dziewczę całkiem zmienionym głosem. Ta pieśń wojenna Hrabianki ciągnęła go do niej znowu iznowu, chociaż wokół siebie miał kilka stałych partnerek, pełnokrwistych wieśniaczek, kandydatek na nauczycielki spod kieleckich wsi. Był już wtedy również poważnie zaangażowany wuczucie do Joasi, dziewczyny zrodzinnego miasta. Wiedział otym tylko Janek, jako najbliższy przyjaciel.


  Jednak wkażdy wtorek Bazyl latał jak opętany do Hrabianki. Już nigdy nie próbowała umawiać się znim na mieście. Wszkole też unikali kontaktów. Bez specjalnego powodu stała się jego tajemną kochanką. Aż przyszła wiosna zapowiadająca koniec sielanki. Trzeba było rozstać się zSN-em. Napisać pracę dyplomową, apotem jeszcze ją obronić. Wtym czasie przepadł kontakt zJasiem. Może zpowodu przeddyplomowych zmagań zzaniedbywanymi przez cały rok książkami? Amoże zinnego powodu?


  Janek zaangażował się wraczkujący akurat Ruch Obrony Praw Człowieka i Obywatela. Dziwne, ale Bazyla nie ciągnęło nigdy do żadnej organizacji. Kiedy jego najbliższy kolega latał na zebrania igdzieś potajemnie drukował bibułę, on wolał imprezy, zktórych wyjmował kolejne zdobycze. Wten szalony czas strajków, nieporozumień iporozumień, wielkich haseł owolności, armatek wodnych ipałowania, Bazyl jakby uciekał od rzeczywistości, zanurzony wpijaństwie, rozszlajany wrozpuście.


  Przyszedł dzień, kiedy wylazło szydło zworka. Należało się wreszcie określić. Wjakiś wtorek, kiedy miał znów wypełniać posuwistą powinność, zastał uHrabianki uroczyście nakryty stół, awino podawała sama hrabina matka. Ujrzał ją po raz pierwszy wżyciu. Wysoka, kościstej budowy, ztwarzą starej kozy, ubrana wczarne koronki jak na pogrzeb. Młoda Hrabianka siedziała, milcząc wbujanym fotelu, igapiła się wsufit. Przemawiała szlachetna mama. Przeciągając sylaby, wymodulowanym głosem uderzyła wte słowa:


  – Kończycie studia, moje dzieci. Nic nie trwa wiecznie, nieprawdaż? Jedno, co może przetrwać ten okropny czas, to wasza miłość. Wiem coś otym, proszę szanownego pana. Wmojej córce kochają się porządni kawalerowie. Nie wiem, doprawdy nie rozumiem, dlaczego wybrała szanownego pana. Nie chcę pana obrazić, ale może mi pan powie, jaką przyszłość może pan zapewnić tej młodej damie? Milczy pan szanowny, więc szanuję to iuznaję za odpowiedź. Jednakże nie pozostawiam pana bez ostatniej szansy. Dajemy szanownemu panu tydzień do namysłu. Tylko tyle. Iaż tyle. Poczekam na pana oświadczyny, wraz zkonkretnym planem na życie. Teraz żegnam was, moje dzieci. Możecie swobodnie podyskutować, zostawiam was samych. Iodpłynęła.


  Ledwie drzwi się za nią zamknęły, Bazyl ze zmienioną twarzą pobiegł do łazienki. Dopiero tutaj wyrzucił zgłębi brzucha taki ładunek wstrzymywanego śmiechu, że aż się zatrzęsła cała kamienica. Żyły wystąpiły mu na czoło, pot pomieszany ze łzami lał się po zaczerwienionej twarzy. Przerażona Hrabianka stała wdrzwiach wypucowanego do granic nieprzyzwoitości przybytku, pytając wkółko:


  – Co ci się stało? Źle się czujesz? Coś ci zaszkodziło?


  Chłopak obmył oblicze iosłabiony atakiem beznadziejnego, pustego śmiechu, opadł na pluszową otomanę.


  – Wódki! –wykrzyknął nieswoim głosem, aż strapiona dziewuszyna podała mu całą butelkę Wyborowej. Nalał po brzegi kryształowej szklanki, przechylił duszkiem, beknął wdzięcznie, po czym zapytał:


  – Dziecko, powiedz mi wreszcie, co wam się stało? Czy wy powariowałyście? Amoże mi się to wszystko przyśniło? Uderz mnie wtwarz! No, uderz! Bij! Nie bój się, wal. Ocuć mnie wreszcie!


  Hrabianka wyglądała na mocno zdezorientowaną. Całkiem nie wpadła wrytm. Nie rozumiała komizmu sytuacji. Bazyl chlał wódę, patrzył na nią coraz bardziej osowiały ichyba dopiero pod mocą tego spojrzenia dziewczyna załapała ipękła.


  – To wszystko moja wina –zaczęła nieśmiałe wyjaśnienia, patrząc wpodłogę. –Powinnam cię była uprzedzić, ale nie wiedziałam jak, bo się wstydziłam. Właściwie narozrabiał Janek. Od dłuższego czasu łaził za mną iprosił ospotkanie. Nie chciałam się znim umawiać, bo przecież chodzę ztobą. Wiem, co chcesz powiedzieć. Jakie to nasze chodzenie jest: bardziej leżenie niż chodzenie. Myślisz, że nie domyślam się tego, że wstydzisz się ze mną pokazać publicznie? Jestem kobietą, czułam to od początku. Ale pokochałam cię nad życie. Prawdę mówiąc, nie za bardzo wyobrażam sobie, jak ja będę mogła żyć za dwa, trzy miesiące –żyć bez ciebie. Bo chyba będę musiała żyć bez ciebie, prawda? Kończy się nasz SN. Wyjedziesz, znikniesz zmojego życia na zawsze. Przeczuwam, że tak się właśnie stanie, chociaż głupia nadzieja podpowiada mi, że muszę, powinnam spytać cię ozdanie na ten temat. Bo stało się tak, jak się stało, agorzej nie mogło się stać. Wczoraj wieczorem przyszedł podpity Janek. Przywlókł wielką wiązankę kwiatów dla mamy. Padł przed nią na kolana ipoprosił omoją rękę.


  – Rozumiesz? –już teraz chlipała. –Nie zapytał mnie, tylko poleciał prosto do niej! Biedna mama nie wiedziała, oco chodzi. To on jej powiedział. Wszystko, zdetalami. Jaki to on był głupi, jak odrzucił moją miłość iod tego czasu nie zaznał spokoju. Zrozumiał poniewczasie, jaki skarb utracił. Na koniec opowiedział nam otobie. Że nie jesteś mnie wart. Rypiesz wszystko co się rusza, choć wtwoim mieście czeka na ciebie narzeczona, wobec której masz poważne zamiary. Ja nie będę cię pytała, ile wtym jest prawdy. Ale chyba mam prawo zapytać, czy się ze mną ożenisz. Jeśli powiesz, że mnie nie chcesz za żonę, wychodzę za Janka. Tyle mam ci do wyjaśnienia.


  Bazyl zwlókł się zotomany. Nalał do szklanki, wypił już niemal wbiegu, aocierając się oHrabiankę, ucałował znamaszczeniem jej szlachetne czoło.


  – Zwracam ci wolność –wymamrotał. –Łamiesz mi serce, miła. Nie mogę jednak stawać wpoprzek twojego przeznaczenia. Bądźcie szczęśliwi!


  Polityka inamiętności


  Milczenie nieznośnie się przeciągało. W końcu nie wytrzymał gospodarz. Wstał, poszperał wszufladzie kredensu iwyciągnął pomięte, czarno-białe zdjęcie, odcięte na bokach koronkową aplikacją.


  – Pamiętasz?


  – Boże mój, ale byliśmy wszyscy młodzi ipiękni! Ajacy szczupli! –wykrzyknął Bazyl, wpatrując się wgrupę młodych ludzi na starej fotografii. Chłopcy ubrani byli wmundury ułanów zokresu Księstwa Warszawskiego. Dziewczyny miały na sobie długie, powiewne suknie zgłębokimi dekoltami. Na pierwszym planie tulili się do siebie Janek zHrabianką. Obok patrzyli sobie głęboko woczy Bazyl iJoasia. Ona jedna na tej fotografii ubrana była rażąco niestosownie, wminispódniczkę iobcisłą bistorową bluzeczkę. Bazyl zaprosił ją na uroczystość rozdania dyplomów ioficjalnie przedstawił jako swoją narzeczoną. Profesor Kropidłowski uparł się wtedy, żeby jego ulubieńcy zteatru po raz ostatni przywdziali stroje zrekwizytorni. Po tych jasełkach bawili się wklubie ZMS-u, ale ztego szybko porobiły się mikrokluby. Stara gwardia zebrała się wciasnym pokoiku akademikowego radiowęzła. Między innymi ich czwórka, skrępowana niespodziewaną bezpośrednią bliskością swych ciał, zktórych co najmniej trzy miały ze sobą coś wspólnego, ina dodatek sporo do ukrycia. Wtedy Janek wyjął dwa wina patykiem pisane, wręczył Bazylowi, przytulił mocno Hrabiankę irzekł:


  – Oddaję stary dług. Kwita?


  – Kwita! –odparł Bazyl, azdziwionym dziewczynom objaśnił krótko:


  – Właśnie załatwiliśmy stare porachunki.


  Uścisnęli sobie dłonie, rozpili sikacze irozeszli się, każdy wswoją stronę.


  Janek przerwał ciszę:


  – Gdybym miał do ciebie pretensje, nie wleciałbyś dziś do Kanady. Nie siedzielibyśmy przy tym stole, jak te palanty. Chodź, strzelimy jeszcze po sztuce czegoś mocniejszego, dobra? Późno już, ale widzę, że nie chce ci się spać. Ta różnica czasu jeszcze cię trochę pomęczy. Chcesz posłuchać, jak to ze mną było?


  Inie czekając na pozwolenie zaczął opowiadać:


  – Byłem naiwny jak baran, aprzy tym samotny izagubiony. Wymyśliłem taki układ: ożenię się zHrabianką, wszystko się zmieni. Potrzebowałem podpory życiowej, ają znałem od dziecka. Myślałem: mogę jej zaufać, będzie mi gotowała, urodzi dzieci. Pamiętasz, ganiałem jak wariat zzebrania na zebranie –najpierw ROPCiO, potem „Solidarność”. Już cię wKielcach nie było, jak wybrali mnie do Międzyzakładowego Komitetu Strajkowego. Pracowałem wtedy wszkole, kiedy zarejestrowaliśmy organizację. Popłynąłem na fali tych burzliwych wydarzeń. Apotem przyszedł grudzień osiemdziesiątego pierwszego iWRON-a wsadziła mnie do „internatu”. Zpoczątku Hrabianka dzielnie przywoziła wałówkę na Białołękę. Ale wmiarę upływu czasu mojego garowania zjawiała się coraz rzadziej. Kiedy mnie wreszcie zwolnili, wróciłem do pustego mieszkania.


  Pamiętasz tego Darka Stępowskiego zSocjalistycznego Związku Studentów Polskich? Teraz on triumfował, komuch przeklęty. Przeprowadziła się do niego, jak bezwolne cielę. Powiedziała mi przez telefon, że bardzo jest jej przykro. Dodała filozoficznie, że jednak widocznie wszystko wżyciu dzieje się zjakiegoś powodu, nawet moje aresztowanie musiało być przeznaczone, bo okazało się potrzebne. Nieodzowne do tego, aby mogła stwierdzić, jak wielki błąd popełniła wtedy, wybierając mnie. Nie widzi ze mną spokojnego życia ani żadnych takich perspektyw.


  Chyba zdążyłeś zauważyć, że ona nie była całkiem normalna? Dziedzicznie obciążona kurwa szlachecka. Zero uczuć. Patrzyła tylko, jak igdzie wygodnie posadzić dupę. Nie próbowałem nawet walczyć oto krówsko. Nie miałem przecież żadnych szans. Również na powrót do pracy. Kiedy więc gady zaproponowały mi paszport wjedną stronę, nie zawahałem się nawet przez ułamek sekundy. Itak znalazłem się tutaj.


  Miałem od razu wszystkie możliwe przywileje. Poszedłem na język, potem na uniwerek. Tam poznaliśmy się zBianką. Od dwóch lat uczę matematyki whigh school, aona jest menedżerką wprzedszkolu. Nieźle zarabiamy, odłożyliśmy sporo kasy. Osiągnąłem spokój wewnętrzny, mam to wszystko, oczym kiedyś marzyłem. Kanada jest wspaniałym miejscem do życia, przekonasz się sam. Kupujemy dom, stać nas na to. Właściwie daliśmy już downpayment, znaczy zaliczkę, awyprowadzamy się za dwa miesiące do Etobicoke. Jak chcesz, możecie zostać wtym apartamencie. Spróbuję wam to załatwić usurperintendenta. Postawisz mu flaszkę, nic cię nie będzie kosztowało. Bo teraz mieszkania załatwia się za łapówkę. Dziwne, nie? Tak zaraza łatwo przenika, zkomunizmu nawet do normalnego systemu. To emigranci zPolski tak rozpuścili cieci.


  Czy ja mam do ciebie żal oHrabiankę? Onie, przyjacielu! Przecież sam podstawiłem łeb pod topór. Wtedy to nawet pożałowałem, że zbyt tanio odsprzedałem ci tak atrakcyjny towar, którego wartość pomnożyła się wielokrotnie, wmiarę jak ty go zacząłeś używać. Przynajmniej tak wtedy myślałem, pękając zzazdrości. Chciałem ci ją odebrać, wiedząc, że wcale ci na niej nie zależy. Potem często myślałem, jaki to ja byłem wobec ciebie niesprawiedliwy. Zaproszenie ciebie zrodziną do Kanady było moim obowiązkiem, azarazem mogę szczerze powiedzieć, że cała przyjemność jest po mojej stronie. Najlepiej będzie, jak obaj zapomnimy otamtej historii. Po jednym?


  *


  Joasia spała już twardym snem, trzymając Magdę wopiekuńczych ramionach. Bazyl leżał na plecach. Nie mógł spać. Jakaś myśl uporczywa drążyła jego mózg. Nie potrafił jej odgonić. Już wiedział. Przysunął do stojącej lampy, identycznej jak ta wliving roomie, wielką walizę, otworzył zameczki izaczął układać na podłodze zawartość. Skóry, skóry, skóry. Ta walizka zapełniona była kurtkami, spodniami, spódnicami –wszystko śmierdzące skórzaną nowością. Odpruł nożyczkami podszewkę, wyciągnął cienką paczuszkę, okręconą zwykłą, aptekarską gumką. Zielone banknoty przytknięte do nosa wydzielały zapach, jaki uwielbiał, woń przewyższającą wszystkie zapachy świata –tajemniczy, bagienny smrodek pieniędzy. Poczuł ciepło zalewające policzki, piersi, rozchodzące się stopniowo na całe ciało, aż niechciana erekcja naprężyła mu spodnie. Teraz pracował już jak wtransie. Kolejno otwierał bagaże. Takie same paczuszki były wkażdej następnej walizce: iwtej, wypchanej wyłącznie nowymi dżinsowymi ciuchami, wtamtej, zapełnionej luksusową pościelą, wnastępnej, zbielizną osobistą iskarpetami, anawet wostatniej, zawierającej równo poukładane pudełka znajdroższymi kosmetykami.


  Sześć zielonych paczuszek walało się teraz na wydeptanym dywanie. Bazyl układał je wprzeróżne konfiguracje: romb, trójkąt, koło, linię prostą. Jednak żadna nie przypadła mu do gustu. Przewracał je pieszcząc dłońmi, aż nagle zauważył, że same ułożyły się wkształt krzyża. Cztery wpionie idwie po bokach. Patrzył na zjawisko zaćmionym spojrzeniem, mimowolnie osuwając się na kolana. Trochę przerażony, ale uniesiony niemym zachwytem zaczął odmawiać dawno zapomniane Ojcze Nasz. Mylił się, wracał do początku, klepał pospiesznie paciorek jak wte tygodnie przed pierwszą komunią ipo niej, aż jakoś dobrnął do końcowego Amen. Tajemnicze słowo podziałało uspokajająco. Zebrał paczuszki, wypchał nimi starego jaśka, który towarzyszył mu zawsze iwszędzie od czasu, kiedy zakończył pracę wzakładzie poprawczym wSzyszkowicach. Miał do niego uzasadniony sentyment. Wzór na jaśku przedstawiał bociany przechadzające się dostojnie po mokradłach. Niedbale wrzucił jasiek pod poduszkę itak jak stał runął na łóżko.


  Praca (ponoć) nie hańbi


  Bazyl powinien być zsiebie dumny. Właściwie to sam załatwił sobie pierwszą pracę. Kryzys początków lat dziewięćdziesiątych zalewał kraj Klonowego Liścia powoli, lecz skutecznie. Rosła inflacja. Ludzie psioczyli, miotali się wbezsilnej złości, tracili pracę. Polonijni weterani wspominali złezką woku swoje początki, kiedy przechwytywani przez specjalnych agentów zaraz po wylądowaniu wporcie lotniczym Pearsona, mogli przebierać wofertach pracy jak wulęgałkach. Teraz zrosnącym niepokojem niepewnie spoglądali wprzyszłość, martwiąc się oniespłacone domy isamochody.


  Początkowo Janek prowadzał ich po biurach emigracyjnych, poradniach, przekonany złudnie, że uda się załatwić im szkołę, arząd da pieniądze na przetrwanie. Ale tamte dobre czasy minęły bezpowrotnie. Sponsorowani prywatnie nie mieli szans. Sąsiadka zlitowała się nad Joasią izabierała ją do swojej pracy przy sprzątaniu domów. Nawet jej się to spodobało. Odprowadzała dziecko do położonej blisko szkoły, sama ładowała się zWandzią do starego chevroleta iznikały aż do wieczora. Bazylowi też się to podobało.


  Miał chociaż spokój, mógł się odprężać. Najczęściej wtowarzystwie Muchy, który pracował teraz wkratkę zpowodu zastoju wbudownictwie. Zwykle już koło południa mieszkanie było pełne bezrobotnych gawędziarzy. Odprężali się grupowo, najczęściej nad uchem –plastikową butlą straszliwie śmierdzącej whisky zamerykańskiego przemytu. AMucha roztaczał miraże cudownych biznesów. Fantazji mu nie brakowało, to trzeba przyznać. Było tam miejsce dla pracy na truckach, otwierania cukierni, kupowania korzystnych kontraktów na sprzątanie office’ów, anawet robienia przekrętów na niespotykaną skalę. Jakoś tylko nie można się było dopatrzyć chęci zajęcia się na poważnie konkretną pracą, za dobre pieniądze. Każdy zbezrobotnych nygusów marzył opozostaniu szefem intratnego interesu, gdzie ludzie pracują, właściciel pije koniak, awakacje spędza wnajgorszym przypadku na Kubie. Zanim docierali do dna wielkiej butli, pomysły rozmywały się, oddalały, stawały się coraz mniej realne, achłopaki zmęczeni polegiwali na stole. Nie mógł się Bazyl nadziwić, co ich tak szybko osłabia. Na własną rękę poszukiwał wtedy towarzystwa. Lekko podpity, ale zawsze ubrany elegancko, spokojny iuśmiechnięty, wędrował do najbliższego polskiego baru.


  WCafe Bayer, barze wybitnie męskim, czuł się sobą, jak za niedawnych niemieckich czasów. Jednak starzy bywalcy patrzyli na niego zrezerwą. Po kilku piwach wypitych wsamotnej zadumie, niezachęcany przez nikogo do rozmowy, czuł się trochę obco. Ale początki są zawsze trudne, wiedział otym. Miał wtym doświadczenie, więc umiał to załatwić. Toteż kiedy zamawiał następne piwo, poprosił barmankę, aby zapytała wszystkich przy barze, czego chcą się napić. On stawia kolejkę. Ioto właśnie chodziło. Po jakimś czasie ludzie się rozluźnili, aprzed Bazylem zaczęły się pojawiać stawiane honorowo drinki. Tylko przez nielicznych, bo wśród bywalców wyraźnie można było dostrzec dwie zasadnicze grupy: tych pijących za własne fundusze itych bez pieniędzy. Ci ostatni byli najczęściej dobrymi gawędziarzami, bez nich knajpa nie miałaby właściwej atmosfery. Akceptacja przyszła automatycznie. Już wkrótce Bazyl miał swoje stałe miejsce przy końcu baru. Kupował gazetę wsąsiadujących zknajpą polskich delikatesach, siadał na swoim miejscu ipopijając piwko, studiował ogłoszenia opracę.


  Wten to sposób trafił do Great Bisquits, fabryki ciastek. Właścicielem był Arab, ale zatrudniał głównie Polki. Potrzebowali na gwałt forkliftowego. Bazyl miał szczęście. WNiemczech jeździł wózkiem widłowym ustarego Grimma, kiedy przez krótki czas pracował dorywczo wstadninie koni. Bez trudu zdał szybki test. Już od następnego dnia woził paczki za jedenaście dolarów na godzinę. Nie grymasił. Pracował na biało. Większość dziewczyn pracowała bez numerków, awięc nielegalnie. Nadskakiwały bliskowschodnim muzułmanom, aci –dumni, zarozumiali panowie –wykorzystywali je niemiłosiernie. Nie tylko pod względem płacy. Często był mimowolnym świadkiem ich amorów zbossami. Wnędznej scenerii magazynków, czasem toalet, oddawały ciała swe przełożonym za cenę bezpiecznej pracy, szybszego awansu, rzadziej miłości, acałkiem rzadko –partnerstwa na stałe. Chociaż wjednym przypadku zdarzyło się nawet małżeństwo superwajzera zdziewczyną zlinii produkcyjnej. „Biedna ona, wyjść za Araba to koniec życia”… –wzdychały fałszywie nad jej losem te wszystkie, które wpodobny sposób próbowały szczęścia, ale do nich los zapomniał się uśmiechnąć.


  Praca jak praca, ale najgorsze były dojazdy. Zakład zlokalizowany był wBrampton. Bazyl potrzebował godziny zokładem, żeby dostać się do pracy, przesiadając się dwa razy. Po otrzymaniu kolejnego czeku wybrał się zJankiem do dealera General Motors pooglądać samochody. Doskonale pamięta małego sprzedawcę, anajbardziej jego nazwisko. Garnet Wilson nie wypuścił go już ze swoich opiekuńczych ramion. Niezrażony krótkim pobytem klienta wkraju iżadną historią jego pracy, wydzwaniał do niego do domu nawet wnocy, proponując coraz to nowe okazje iprzeceny.


  – Znów dzwonił ten twój Garnek –mówiła coraz bardziej zdenerwowana Joasia. Wkońcu dealer tak go przycisnął, że Bazyl się poddał. Zdobyczą był dwuletni jeep cherokee ze skórzanymi fotelami, błyszczący niklowanymi wykończeniami. Auto jego marzeń miało kosztować tylko jeden tygodniowy czek miesięcznie, przy czterystu zaledwie dolarach downpaymentu.


  Pozostała sprawa prawa jazdy. Miał wkieszeni polskie iniemieckie, ale po kanadyjskich drogach wolno było mu jeździć jedynie przez pół roku. Po gładkim zdaniu testów nie mógł poradzić sobie zegzaminem zjazdy. Plac manewrowy przy Airport Road wBrampton stał się jego zmorą, śnił mu się po nocach wkoszmarnych rozmiarach. Mimo wrodzonej bujnej wyobraźni nie potrafił prawidłowo reagować wsztucznie stworzonych sytuacjach na sztucznych uliczkach. Po drugim nieudanym podejściu, kiedy egzaminator wturbanie ponownie rozłożył ręce wnegatywnym geście, Bazyl zbuntował się nie na żarty.


  – Więcej nie dam się żyłować! –ogłosił rodzinie. Kupuję prawo jazdy!


  Za jedyne sto dolarów zapyziały instuktor polskiego pochodzenia przewiózł go po uroczych uliczkach Oakville ze dwa razy.


  – Zdasz na sto procent! –zapewnił zdenerwowanego kursanta. Jaki wpływ ta studolarówka wywarła na zakończoną wreszcie pomyślnie egzaminacyjną mękę, nie wiadomo. Faktem było, że plastik prawa jazdy Bazyl miał wreszcie wportfelu, awwraz znim możliwość otwierania kont wbankach. Pierwsze założył wpolskiej Credit Union wcentrum handlowym Wisła przy Burnhamthrope iDixie. Trzymał tam na koncie oszczędnościowym trochę pieniędzy, ana czekowe wpłacał co drugi czek zfabryki ciastek. Pozostałe fundusze deponował wbanku CIBC przy zbiegu ulic Hurontario iQueensway. Poczuł się od razu pewniej wnowym, dziwnym kraju. Teraz mógł planować przyszłość.


  Samochód ułatwiał mu życie. Nowy nabytek dał początek serii ciekawych, przypadkowo następujących po sobie zdarzeń, które pomogły mu odkryć nowe możliwości. Zyskał przyjaciela.


  Patrick McCormick, urodzony wNowej Funlandii magazynier produktów gotowych, jak ulał pasował do tego wszystkiego, co powszechnie opowiadano o„Niufich”, czyli ludziach zpółnocnych kanadyjskich rubieży. Nieduży, krępej budowy, zgęstymi, czarnymi włosami nad niskim czołem, miał bardzo zmienny charakter. Potrafił być raz pokorny, spokojny jak owieczka, innym razem wybuchał niespodziewnym, nieuzasadnionym gniewem, zacietrzewiał się, buntował, bywał ponury iuparty jak baran. Bazyl sam zaproponował mu wspólne dojazdy do pracy, gdyż tamten nie miał nawet prawa jazdy. Odwdzięczał się za to wprowadzaniem wtajniki kanadyjskiego życia, poprawiał braki wpółnocnoamerykańskim angielskim, nie szczędząc najważniejszego szczegółu wjezykowej edukacji, awięc dirty English. Wplugawieniu swego języka ojczystego był doprawdy niedościgłym profesorem, atraf chciał, że wBazylu trafił na zdolnego studenta. Obaj pracowali na tej samej, dziennej zmianie. Po pracy często zatrzymywali się wbarach, gdzie przy piwie, którego Patrick był oddanym smakoszem, opowiadał historię swojego życia. Po prostu lała się zniego opowieść, przerywana tylko przypadkowym szybkim, krótkim pociągnięciem zkufla, któremu zawsze towarzyszyły przecinki wpostaci ulubionego słowa „fucken”. Ich częstotliwość wzmagała się wmiarę dotykania drastycznych spraw itematów. Ainnych właściwie nie było.


  – U nas najważniejsza jest rodzina. Największą wniej rolę odgrywają nestorzy –dziadkowie, ciotki iwujowie. Niewesołe, aprzy tym nudne życie Północy czyni nas twardymi jak kamień, małomównymi, ajak niektórzy twierdzą: ponurymi osobnikami bez wyobraźni, atakże pozbawionymi inteligencji. Ja się chyba trochę wyrodziłem, bo od dziecka jestem wesołym chłopakiem, amoje losy są tego przykładem. Jak każdy Irlandczyk, pochodzę zkatolickiej rodziny omocno zakorzenionych tradycjach. Fanatyczna religia ułatwiała pierwszym emigrantom przetrwanie na tamtej nieludzkiej ziemi. Od dziecka byłem ministrantem. Kiedy podrosłem, wiedziony autentycznym powołaniem, przy pomocy rodziny, bo tylko najlepsi tam szli, dostałem się do seminarium duchownego wmieście St. John’s.Itam dopiero doznałem objawienia. Nie, nie takiego, jak się domyślasz, nie takiego też, jakiego sam się spodziewałem.


  Wśród kleryków królowało homoseksualne rozpasanie, aniektórzy przełożeni okazali się zwyrodniałymi zboczeńcami. Jeden zksięży wykładowców tak się we mnie rozkochał, że nie było na niego sposobu. Opiekował się mną zprzesadną troskliwością: nocą przyłaził, fucken, do sypialni, poprawiał pościel, łaził za mną do łazienki, proponował wspólne wyjazdy wwolnym czasie. Znienawidziłem tłustego klechę, akiedy zrobił się za bardzo namolny, przyłożyłem mu wzęby. Ito stało się początkiem mojego końca na tej uczelni. Zaczął się odgrywać gdzie się dało, przeszkadzał mi wnauce, oblał kilka razy na egzaminach.


  Zbuntowałem się więc inawet bez pytania rodziny ozdanie uciekłem do Toronto. Jest tu nas mała grupka, trzymamy się razem, tak jak wy, Polacy. Prawdę mówiąc, to jestem tutaj podobnie jak ty, imigrantem. Muszę ci powiedzieć, że na pustkowiach naszej Nowej Funlandii, wszyscy, ale to bez wyjątku wszyscy, poprawiają sobie nędzne, beznadziejne życie, popalając ziele. Trawę, czyli marihuanę. Każdy hoduje sobie grządkę na własne potrzeby. Mnie nauczyła palić ciotka, robię to codziennie od czternastego roku życia. Aciotka, choć już skończyła lat dziewięćdziesiąt, popala dalej.


  Pewnego dnia, gdy popołudniowa zmiana skończyła się ku radości wszystkich niewolników, Patrick zapytał:


  – Odpalisz ze mną jointa? –Ładowali się właśnie do jeepa iwpierwszej chwili Bazyl nie za bardzo zrozumiał, oco chodzi.


  – Pytam, czy zapalisz ze mną skręta. Nie bój się, marihuana to nie żaden narkotyk. Wiem, że wy, Polacks, wolicie napić się mocnego alkoholu, ale zapewniam cię, że ziele jest wstu procentach mniej szkodliwe. Ja unikam wódki oraz whisky, wolę jointa. Jeden porządny skręt wystarcza średnio na sześć godzin spokojnego haju. Zapewniam cię, że po wypaleniu jednego na połowę nawet nie poczujesz. To jest tylko trochę mocniejsze od regularnego papierosa. Najwyżej się odprężysz.


  Wyjechali na highway. Patrick na autostradzie polecił otworzyć okna, żeby słodkawy smród jointa się ulatniał. Inaczej wrazie kontroli policji mogło być źle. Nauczył Bazyla, jak się zaciągać, jak przetrzymywać dym wpłucach, jak wydychać. Jechali wmilczeniu setką na godzinę, przekazując sobie wzajemnie coraz krótszy ogarek. Aż Niufi rozłożył się na fotelu, przymknął oczy ipowiedział:


  – I am just, fucken, stoned… Jestem najarany jak diabli… –co znaczyło, że trawa zaczęła działać.


  – Ja nie czuję nic, zupełnie nic! –dziwił się Bazyl.


  – Może inie czujesz, ale zobacz, ile mamy na liczniku –zamruczał uśpiony Niufi.


  IBazyl dopiero teraz poczuł! Bardziej chyba nawet strach niż działanie narkotyku. Jadące ztyłu pojazdy zaczęły na nich trąbić, bo licznik pokazywał zaledwie czterdzieści kilometrów na godzinę. Wtedy zjechał na pobocze ipróbował się skupić. Nie wychodziło mu to za żadne skarby, za to wpadł wtaką wesołość, że musiał sobie wycierać łzy. Patrick pochrapywał zbłogim uśmiechem na spokojnej twarzy dziecka. Bazyl nie miał wyboru. Ruszył ostro do przodu, ztrudem wpasował się wruch na highwayu. Trzymając się mocno kierownicy musiał dokonać straszliwego wysiłku, by zmieścić się wswoim pasie. Wkońcu jakoś dojechali pod blok Patricka. Potem, kiedy sam cudem dotarł do swojego garażu, zledwością trafił wznienacka nadspodziewanie wąski wjazd do podziemia.


  Kiedy wysiadł zsamochodu, nogi się pod nim uginały, jakby były zrobione zgumy. Podskakiwał kaczym chodem, niczym Mick Jagger podczas koncertu. Ztrudnym do opanowania grymasem głupkowatego uśmiechu na twarzy dokołysał się wkońcu do drzwi apartamentu. Po drodze wjego mózgu toczył się dziwny ni to monolog, ni to dialog. Raczej to drugie, bo jakieś dwie nieznane osoby dyskutowały tam onim, bez jego udziału:


  – Ciekawe, co powie na to jego ukochana Joasia. –Ziu… uuu… Spiralny, fizycznie dostrzegalny odjazd myśli do przodu, natychmiastowe cofnięcie strumienia iodpowiedź wformie pytania:


  – A kto to jest ta Joasia? –Ziuuu… Ponownie nadjeżdża spiralny strumień odpowiedzi:


  – To jego żona. –Ziu… uuuu ….Spirala kręci się do przodu.


  – A co to takiego, ta żona? –Powrót spirali: Ziu… uuu…


  – To taka kobieta, ta, zktórą on mieszka –coś powiedziało, zanim odjechało.


  Nie mógł sobie przypomnieć wyglądu tej kobiety, co jeszcze bardziej wzmogło pusty śmiech. Na gumowych nogach wtoczył się do domu.


  – Piłeś? –padło pytanie Joasi, jak stwierdzenie faktu.


  – Nie piłem –odpowiedział zgodnie zprawdą. Potoczył się do sypialni izasnął.


  Następnego dnia Patrick przepraszał kolegę, tłumacząc reakcję organizmu brakiem nawyku palenia ziela. Patrick był cool icierpliwie wykładał:


  – Na początku ludzie reagują różnie. Trzeba się trochę przyzwyczaić. Marihuana jest zielem towarzyskim. Przyjdź do mnie jutro, zapraszam cię na spotkanie wgronie. Im więcej osób puszcza wkółko skręta, tym lepsza zabawa ikorzystniejsze samopoczucie. To działa tak: jak jesteś smutny, robisz się jeszcze smutniejszy. Ale jak startujesz od wesołego nastroju, jesteś nastawiony pozytywnie, nie ma lepszej zabawy na świecie. Przyjdziesz?


  Bazyl wymówił się obowiązkami rodzinnymi iwduchu przysiągł sobie, że więcej już nigdy tego świństwa nie weźmie do ust.Podsumował to tak: „Nad alkoholem potrafię zapanować. Czasem zdarza mi się jeździć po wódzie, ale nigdy nie miałem problemu zopanowaniem kierownicy. Apo tym gównie nie mogłem się zmieścić wpasie ruchu. Żegnaj, cudowne ziele, na zawsze!”


  Irzeczywiście, słowa dotrzymał; więcej nie spróbował. Ale wtedy jeszcze nie przypuszczał, jak bardzo jego życie powiąże się zfaktem istnienia konopi indyjskich, tego jednak niezwykle cudownego ziela.


  Co to za życie


  –Ameryka jest dla byka! –rechotał pijanym śmiechem Kapota. Imprezka nabierała rytmu. Wsobotni wieczór Bazyl zJoasią wyprawiali parapetówę. Minęły już dwa miesiące, odkąd wylądowali wToronto. Janek dotrzymał słowa. Przed zasiedleniem swojego bungalow wEtobicoke załatwił usuperintendenta, żeby jego apartament przeszedł na Bazyla. Teraz oblewali to szczęśliwe wydarzenie, wspomagani przez uradowanych sąsiadów. Złazili się, przychodzili iwychodzili.


  – Opyn hałs mo swoje prawa! –grzmiał mu nad głową Kapota, odkręcając korek swojej butelki zwanej tutaj uchem. Każdy honorowo przywlókł flaszkę, największą, jaką mógł.


  Już dawno zKapotą podali sobie ręce. Połączyła ich wspólna praca Ilony iJoasi. Bazyl postanowił tolerować tego wieśniaka, jak nazywał wmyślach nieokrzesanego sąsiada. Dopóki się przydaje, można przymknąć na chama oko –pogodził się sam ze sobą. AKapota wcale nie ukrywał, że jego korzenie wywodzą się zpodkarpackiej wioski. Nawet gdyby próbował, nie miałby szans. Szczególnie kiedy wypił, przestawał się kontrolować iprzechodził na swoją dziwną gwarę. Więc teraz też, ztwarzą czerwoną od nadmiaru wyżłopanych amerykańskich wynalazków, zdumą snuł mgliste miraże:


  – This is, kuśwa, Kanada –walił ostro po angielsku. –Wszystkie ludzie sum tutej równe, ni? Pirse Kanadole byli tyz zindiańskich ze wsi, ate bambusy psyjezdne, to myslita skund ich psywiało? Zafrykańskich wioch, kuśwa, nie? Pocekejta trochu, niech tylko, kuśwa, papir dostane. Zmety jede do Polandii. Wezne auto zkara ryntala, kadilaka wezme, albo nie, mercedesa se na Okynciu wyryntuje. Pojede na swojo wioche, ustawie stoły wpodkowe na polu, zaprose, kuśwa, wsytkich. Nawieze łiskaców, apalić bedzimy ino dumoriery. Ija im wtedy pokaze, jak Kapota dorobił sie wtyj Kanadzie. Ana zagrychę postawie czipsy ikieczup, niech se macajum iniech sie nazrum. Bede godoł, kuśwa, of course, ino po angielsku. Jak nie zrozumium, niech tyz sie chamy ucum, kuśwa, nie? Kapota sie naumioł, to iuny mogum, kuśwa…


  Czerwona ze wstydu Ilona uciekła do kuchni, podczas gdy obecni kiwali potakująco głowami, kopiąc się porozumiewawczo pod stołem.


  Ten interes przy sprzątaniu domków dziwnym trafem nabrał rozpędu wraz zpojawieniem się Joasi. Teraz Ilona zdumą nazywała ją wspólniczką. Nie zrezygnowały jeszcze zpracy ukontraktorki, ale miały już kilka swoich samodzielnie zdobytych domków do regularnego sprzątania.


  Pomógł im przypadek. Zabłądziły kiedyś po pracy wplątaninie ledwo ukończonych subdivisions pod Brampton, gdzie nowe ulice były słabo oznakowane, adomy nie miały numerów. Zapukały nieśmiało do nowo zasiedlonego, wielkiego jak pałac domu. Otworzyła im korpulentna rudawa blondyna, zwłosami pokręconymi jak umitycznej Meduzy.


  – Polki? –ucieszyła się wyraźnie. –Też jestem Polka, będąc że jestem prawie Włoszką.


  Zaprosiła na kawę do wymoszczonego perskimi dywanami salonu. Na ścianach wisiały olejne obrazy zacnych mistrzów, amoże tylko ich wierne kopie. Wnętrze robiło wrażenie. Wpadła wjeszcze większy zachwyt, gdy przyznały się, że sprzątają domy.


  – To posprzątajcie mój! –zawołała radośnie. –Dobrze zapłacę –dodała łaskawie.


  Przy kawie, apotem przy winie, dowiedziały się trochę szczegółów zżycia nowej znajomej.


  Do Kanady przyleciała przed dwudziestu pięciu laty, na zaproszenie ciotki. Ciotka była ze starej emigracji, ciężko doświadczonej najpierw wojennymi losami, potem starą, powojenną biedą kanadyjską. Dorabiała się zmężem, także Polakiem, na farmach koło Peterborough. Tam właśnie trafiła Theresa.


  – Ojejku, mówię wam, jak źle trafiłam…! –Na twarzy bogaczki pojawiły się zmarszczki smutku. –Będąc że miałam zaledwie piętnaście lat, inaczej wyobrażałam sobie tę Kanadę. Wujostwo zagoniło mnie do pracy przy krowach ikonikach, aja otym nie miałam pojęcia. Owszem, pochodziłam ze wsi, ale unas nie było le-wen-ta-rza, ino kury ikaczki. Taka bida. Atu ta kanadyjska rodzina daje mi takie stare ubrania po swoich dużych dzieciach, że rękawy upłaszcza musiałam podwijać chyba przez dwa lata, dopóki nie zrobiły się na wymiar. Nic mi nie płaciły, będąc że dawali mi jedzenie ispanie. Ijeszcze przykazali, żebym była za to wdzięczna! Po tych dwóch latach, obdarta izkilkoma tylko dolarami przy duszy, wzięłam dupę wtroki iuciekłam do Toronto. Miałam tam kuzynkę Jadźkę, starszą ode mnie, zamężną idzieciatą, która przygarnęła mnie, sirotę.


  Było mi odtąd bez porównania lepiej. Sprzątałam, gotowałam iniańczyłam im dzieci. Płacili mi regularnie, aja wszystko zanosiłam do banku. Ludzkie były ludzie, czasem dali jakąś sukinczynę, palto. Raz nawet dali mi buty. Pozwolili wreszcie pójść do szkoły na angielski, który czasym gdzieś słyszała ja. Chodziłam wsoboty iniedziele, bo wtygodniu dużo roboty było.


  Dopiero tam zobaczyłam, jaka jestem łachmaniara. Wtej szkole nie było wcale Polaków. Przygarnęły mnie Italianki. Nie wstydziły się, że byłam ubrana jak przedwojenna sirota. Trochu się ze mnie naśmiewały, ale to było tak tylko, po przyjacielsku. Zaprowadziły mnie do sklepów, wybrały modne ubrania. Jak się tylko zobaczyła potem wlustrze, myślała ja, że to nie ja jestem. Ato właśnie byłam ja. Przez ten cały czas wtej Kanadzie, nawet nie wiedziałam dokładnie, jak wyglądam. Będąc że miałam już dziewiętnaście lat, byłam kobietą. Ej, piękną kobietą! Te Italianki tak mi powiedziały. Bardzo były zachwycone moimi rudymi włosami. Pytały mnie, jak je sobie podkręcam. Aja ich wcale nie podkręcałam, tylko szczotkowałam, aone same się tak pięknie kręcili.


  Młoda byłam, to nauka szybko wchodziła mi do głowy. Angielski poznałam przez pół roku. Nosiłam już głowę do góry, bo tak mi kazały moje koleżanki. Kuzynce Jadźce podziękowałam za pomoc iwyniosłam się na swoje. Nie, nie na Roncesvalles, będąc że miałam dosyć Polaczków. Na całe życie! Mieszkałam wbejzmencie, piwnicy po naszemu, ale wporządnym domu przy St. Clair, we włoskiej dzielnicy. Dostałam pracę uWłochów, po raz pierwszy za prawdziwe pieniądze. Teraz dopiru mogłam zobaczyć ja, jak ta moja kochana rodzina mnie wykorzystywała! Wbanku miałam spory grosz, to nie rezygnując zpracy zapisałam się na college dla pielęgniarek. Po czterech latach dostałam dyplom.


  Już nie byłam Tereską ze wsi, byłam Theresą, panią zKanady. Wszyscy mnie szanowali, achłopaki latały za mną jak poparzone. Pracowałam wszpitalu St. Joseph Hospital wToronto, czyli uśw.Józefa, miałam dobre czeki, ogólne poważanie. Byłam dobrą partią do wydania. Na zabawach przebierałam wchłopakach jak wulęgałkach. Na polskie zabawy nie chodziłam. Bardzo gustowałam we włoskich chłopakach. Aoni we mnie. Wkońcu przyczepił się do mnie jak rzep jeden doktór zKalabrii. Będąc że miałam te czerwone, kręcone włosy, zakochał się śmiertelnie iciągle bredził oślubie. Wkońcu uległam. Kupił mi piękny dom we włoskiej dzielnicy, zpoczątku nie nowy, ale gustowny. Ten dom, wktórym teraz jesteśmy, to jest nasz czwarty już dom. Każdy kolejny był większy, droższy ipiękniejszy. Urodziłam dwóch synów: Mario iVittorio, ijedną córkę mam –Marysię, na cześć naszej Najświętszej Panienki. Dałam im takie imiona, co mogą być ipolskie, iwłoskie.


  Teraz mieszkamy wBrampton, bo mój dostał pracę wtutejszym hospitalu. Amnie dawno już zabronił pracować. To chodzę sobie na różne takie kursy. Ostatnio uczę się owłaściwym rozumieniu sensu życia. Chcecie postudiować taką broszurę? Dam ją wam do domu, za darmo. Apóźniej podyskutujemy. Tylko nie myślcie, że jestem jakaś jehowa. Broń mnie Boże, wszyscy wtym domu to katoliki. To ztych nudów wszystko. Chodzę też na kurs projektowania damskiej odzieży. Awmiędzyczasie sprzedaję kosmetyki kompanii Avon. Macie tutaj ode mnie po kremie. Za darmo, nie musicie płacić. Tak, teraz to ja jestem dama. Ale będąc że jestem Polka, łapię się na tęsknocie za Polakami. Taka tęsknica mnie czasem nachodzi, że chce mi się płakać. Mam parę koleżanek polskiego pochodzenia. Spotykamy się czasem na herbatkach.


  Naraz aż podskoczyła do góry:


  – Ale dobrze trafiłyście! Będę miała dla was pracę! Dużo pracy. Jedna taka kobitka zPolski, co sprząta umnie, sprząta też większość domów na tym osiedlu. Ato są domy po pół miliona! Coraz więcej bogatych rodzin się będzie wprowadzać. Żadna porządna gospodyni nie splami się sprzątaniem. Ta Józia, będąc że nie ma pobytu stałego, za miesiąc zjeżdża do kraju. Chce te domki oddać, ale nie za darmo. Dogadacie się, aja będąc że skończyłam kurs advertisingu, czyli reklamy, zrobię wam ulotki po angielsku, po fachowemu. Znajdziemy też nazwę dla waszej firmy. Bo to będzie firma, nie mam wątpliwości. Głowy do góry! Pogadam znią, ana razie przyjedźcie do mnie która. Zobaczę, czy umiecie sprzątać. Będąc że ja was będę polecała, muszę wiedzieć, czy jesteście co warte.


  Dziewczyny pożegnały Teresę, czyli Theresę. Ta ucałowała je, wyściskała ipokazała drogę, jak wyjechać zgąszcza posiadłości po pół miliona, gdzie żadna kobieta nie splami się sprzątaniem.


  – Coś się dzieje, wspólniczko! –śmiała się Ilona. –Będąc że mamy nową koleżankę, napijmy się po drinku!


  *


  Impreza dudniła na całego. Mucha siedział samotnie wkącie ipociągał ze szklanki. Co pociągnął, to zaraz pokazywało się dno. Zdenerwowany taką złośliwością martwego szklanego przedmiotu nalewał na nowo, coraz to bardziej zdziwiony, że przekorna szklanka zaraz robiła się ponownie pusta. Walczył tak wsamotności, aż jego duża głowa zaczęła bujać się na boki, aczarne bawole oczy robiły się coraz większe, jakby za chwilę miały zamiar opuścić zaczerwienione orbity. Przedmiotem tej intensywnej obserwacji była Wandzia, jego żona.


  Królowała na parkiecie wcharakterze bezkonkurencyjnej primadonny, odstawiając solówkę wtakt latynoskiej gitary Carlosa Santany. Kasztanoworude włosy zamiatały podłogę, wielki biust wylewał się zprzymałej, obcisłej bluzeczki. Wirowała pogrążona wtransie, tak bardzo zaangażowana, że aż długa, kloszowa spódnica wcygańskie wzory utworzyła wielką czaszę na wysokości bioder, zajmując pół pokoju. Skąpe, czarne stringi przykuwały uwagę nie tylko wytrzeszczonych oczu Muchy. To wirowanie wciągnęło większość mężczyzn, podążali za szaloną Wandą krok wkrok. Wniezdarnych pląsach starali się podejść jak najbliżej zjawiska, ale ta rozkręcona do granic możliwości spódnica nie dopuszczała ich do wielkiego biustu. Dyszeli ciężko, lecz nie ustawali.


  Mucha wstał gwałtownie. Przez jakąś chwilę trzepotał rękoma jak skrzydłami wiatraka, daremnie próbując utrzymać pion. Dopiero teraz można było docenić, że ksywa została mu przyznana bezbłędnie. Już nie jako mucha, tylko na podobieństwo olbrzymiego bąka wycelował wWandę, lecz trafił wścianę. Odbił się od niej jak piłka, wycelował raz jeszcze, ruszył do przodu. Tym razem widać staranniej wybrał azymut, bo lecąc po paraboli trafił głową prosto pod wirującą spódnicę małżonki. Złapał ją wpasie izniknął. Widać było tańczącą Wandę, za to wcale nie było widać Muchy. Niby nic się nie wydarzyło, ale rytm tańca został poważnie zakłócony. Przez chwilę stała wmiejscu bujając się na boki, nie za bardzo wiedząc, co ma dalej robić. Naraz spod opadniętej już cygańskiej spódnicy dały się słyszeć jęki, zktórych tancerzom igapiom udało się od biedy rozszyfrować jedno zdanie:


  – Zabiję kurwę, zabiję…!


  Za chwilę oboje padli na podłogę. Pulsowali wszamotaninie iwyglądali jak wielki atramentowy kleks, tym fatalniej, że wchwili padania pociągnęli za sobą część widzów. Reszta prysnęła od nich promieniście na wszystkie strony.


  Było już dosyć późno, kiedy zawitał Cichy Bob. Pił piwo. Świdrując Bazyla oczami, zapytał wkońcu zdawkowo, jak się żyje, jak leci wpracy.


  – Żyję, ale co to za życie –mruknął Bazyl. Ale zaraz się rozgadał. Wyraźnie nadszedł moment, w którym musiał wyznać prawdę, zrzucić z siebie cały ten stres.


  – No, Bob, chyba wiesz, jak to jest wfabryce. Nie wiesz? To jesteś szczęśliwy człowiek. Traktują cię jak niewolnika. Amoja mama zawsze mi mówiła: ucz się Bazylku, ucz porządnie, żebyś nigdy nie musiał, tak jak ojciec, chodzić do fabryki. No to uczyłem się, jak głupi. Ico ztego miałem? Gówno miałem. Gdybym nie zaczął kombinować, do dziś byłbym nędzarzem. Jak każdy nauczyciel, przymierałbym głodem wPolandii. Nawet teraz, wtej ich nowej demokracji, nie płacą złodzieje, tak jak powinni. Ani nauczycielom, ani policjantom, ani lekarzom. To oni nie wiedzą, jak jest na Zachodzie? Nie bój się, oni dobrze wiedzą. Celowo robią zamieszanie, żeby sami mogli najwięcej nakraść. Specjalnie traktują ludzi jak motłoch bez mózgów. Ale my jesteśmy tutaj. Itutaj musimy się martwić, żeby okrzepły wbojach kapitalista nie zrobił nam ztych mózgów wody, tak jak robili irobią nasi bracia wkomunie. Zresztą to wszystko jest jeden chuj: ta komuna iten kapitalizm. Ta sama kurwa, tylko winnym kapeluszu. Dlatego, bracie Cichy –my ich wszystkich miejmy wdupie. Sami weźmy sprawy wswoje ręce. Nie dajmy się zwariować, ruszmy główką.


  – Właśnie po to ztobą nawijam –przerwał Cichy. –Szykuje się dobra robota. Mógłbyś zacząć na part-time, czyli popracowałbyś sobie na niepełny etat. Mój szef potrzebuje człowieka. Jesteś dobrze zbudowany, wysoki, ztego, co mówisz, nie pękasz. Tylko że ja cię wcale nie znam. Nic otobie nie wiem. Musimy ponawijać.


  – No to nawijajmy. Chcesz mnie sprawdzić? Dobra, zgadzam się, ale nie teraz inie tutaj. Jutro Janek chce nam pokazać Niagarę. Jedź znami! Jedziesz? No widzisz, jesteśmy umówieni.


  Przyczłapał się Janek iobjął po przyjacielsku Bazyla. Obaj już mieli nieźle wczubie. Ustalali cenę za meble. Janek wgigancie handlowym zwanym Brick właśnie zakupił na raty nowe.


  – Stać mnie, niech mnie strzeli cholera! –podniecał się Janek zKielec. –Aza moje graty przyjacielowi drogo nie policzę. Tę lampę, co ci się tak bardzo podoba, dostaniesz gratis.


  Bazyl wewnętrznie skręcał się ze śmiechu. Właśnie tej lampy najbardziej nie znosił. Wciągu paru miesięcy od wylądowania wKanadzie widział takie same wkażdym polskim mieszkaniu wMississaudze. Rzygał tymi lampami, tak samo jak filodendronami, telewizorami Sony, obowiązkowymi czarnymi kompletami na wysoki połysk iszarymi sofami. Nie chciał jednakże robić przykrości przyjacielowi, azarazem sponsorowi, toteż dociekliwie pytał ocenę tego „garbicza”.


  – Dasz tałzena iwszystko twoje! –bełkotał kolega. –Krzywdy nie masz, graty prawie nowe.


  – No dobra, biorę, ale więcej nie wracajmy do tematu.


  Bazyl nalał po szklance iwepchnął jedną Jankowi.


  – Za przyjaźń! –wzniósł toast. Jasiek oblał się drinkiem izasnął, tak jak siedział.


  Dziewczyny marudziły jeszcze wkuchni. Zmywały naczynia, popijając Absoluta zmieszanego zpomarańczowym sokiem. Bazyl wymknął się do sypialni. Zamknął starannie drzwi, sięgnął pod poduszkę, wyciągnął niepozorny jasiek, zdobny wwizerunek bocianów na mokradłach, idługą chwilę mu się przyglądał. Wreszcie odsunął suwaczek, zanurzył rękę aż po łokieć izuduchowionym wyrazem twarzy długo gmerał wśrodku. Potem podszedł na palcach do drzwi, nieco je uchylił. Upewnił się, że sytuacja jest bezpieczna, po czym powrócił do jaśka. Teraz bujał go wobjęciach jak noworodka. Nagle zdecydowanym ruchem począł wyrzucać zniego paczki studolarówek. Zzuł gumki ze wszystkich sześciu paczuszek. Porozrzucał zielone, pomieszał je jak jesienne liście. Zwichrowane spłynęły wjedno miejsce iutworzyły sporą kupkę.


  Bazyl patrzył na nią wzachwycie. Apotem liczył. Starannie policzył te zielone kawałki papieru, ale się pomylił, więc zogromnym zapałem porozrzucał je ponownie. Dalej liczył ze zmarszczonym czołem, wysuwając bezwiednie koniuszek języka, oblizywał zeschnięte wargi. Na czoło wystąpił mu pot, na policzki rumieniec, dostał erekcji, kiedy tak liczył iliczył. Wreszcie westchnął ciężko, gestem rezygnacji wyciągnął ponownie powiązane paczki daleko przed siebie, pożegnał je tęsknym wzrokiem iwcisnął do jaśka.


  Był maj, nad Niagarą zakwitły magnolie.


  * * *


  koniec darmowego fragmentu
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